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Uwagi dla czytelników



  
    Wielu ludzi nie stać na kupowanie książek. Moją misją jest udostępnienie uzdrawiających informacji jak największej liczbie osób, także itym, którzy nie mogą pozwolić sobie na zakup tej publikacji. Poproście swoją bibliotekę ozamówienie tej książki lub przekażcie jej swój egzemplarz, gdy już go przeczytacie. Ten prosty akt życzliwości wpłynie na życie wielu ludzi.


    Dziękuję wam za pomoc wzwiększaniu uludzi zcałego świata uzdrawiającej świadomości związanej zplanowaniem przedurodzeniowym.



    Z wdzięcznością,


    Robert Schwartz


    rob.schwartz@yoursoulsplan.com

  


  Czy chcielibyście poznać plan swojego życia?



    Robert Schwartz jest doradcą oraz wykwalifikowanym hipnoterapeutą, specjalizującym się wregresjach do przeszłych wcieleń oraz do życia pomiędzy wcieleniami. Ten pierwszy rodzaj regresji polega na cofnięciu się wczasie do poprzedniego wcielenia lub wcieleń, wcelu lepszego zrozumienia obecnej inkarnacji. Wregresji do życia pomiędzy wcieleniami można natomiast przenieść się do istnienia przed swoimi narodzinami, aco za tym idzie, odkryć, co dokładnie sobie zaplanowaliśmy idlaczego. Takie sesje są nieocenione wodkrywaniu głębszego celu życia. Pozwalają zrozumieć sens własnych przeżyć, uświadomić sobie, dlaczego pewne schematy powtarzają się wnaszym życiu, dlaczego pojawili się wnim pewni ludzie oraz czego pragnęliśmy się nauczyć, nawiązując znimi relacje. Sesje te mogą przynieść fizyczne iemocjonalne uzdrowienie, wybaczenie, większy spokój ipoczucie szczęścia oraz głębokie zrozumienie tego, kim jesteśmy idlaczego się tu inkarnowaliśmy.


    Jeśli nie chcecie poddawać się hipnozie, Robert może zaoferować wam sesje ogólnego doradztwa duchowego, podczas których – korzystając ze swojej wiedzy na temat planowania przeurodzeniowego – pomoże wam odnaleźć sens waszego życia. Wtrakcie takich sesji Robert często korzysta zopracowanych przez siebie ćwiczeń, skutecznie pomagających wzrozumieniu własnych Boskich Atrybutów (ang. Divine Virtues), które zapragnęliśmy pielęgnować iwyrażać wobecnym wcieleniu. Większość ludzi przed narodzinami planuje rozwijanie kilku konkretnych cech, adoświadczenia życiowe odgrywają istotną rolę wtym procesie. Za pomocą Ćwiczenia Boskich Atrybutów (ang. Divine Virtues Exercise) dowiadujecie się, jakie są to cechy – innymi słowy, zyskujecie poszerzoną świadomość na temat celu oraz planu swojego życia.


    Więcej informacji uzyskacie na stronie Roberta: www.yoursoulsplan.com lub pisząc na adres e-mail: rob.schwartz@yoursoulsplan.com. Zapraszamy też do odwiedzenia polskiej strony poświęconej książkom Roberta:



    www.OdwazneDusze.pl





  

  
    Mamie iTacie




    – kocham was



    oraz


   


    Rebecce iCalvinowi,


    Marcii ijej zwierzakom,


    Carolyn iCameronowi,


    Beverly,


    Mikaeli,


    a także


    ich bliskim.





  


    Nie wiemy, jak wysoko jesteśmy


    Dopóki nie przyjdzie nam powstać


    A wtedy – jeśli swój plan spełniamy


    Sylwetkami nieba dotykamy*




    – Emily Dickinson



    
      
        * Tłumaczenie własne.

      

    

  


Podziękowania



    Jestem dozgonnie wdzięczny osobom, których historie znalazły się wtej książce. Mieliście odwagę otworzyć się przede mną iprzed całym światem. Szczerze iw bardzo poruszający sposób opowiedzieliście oswoich najtrudniejszych życiowych wyzwaniach. Zainspirowaliście mnie. Wzruszyliście. Byliście moimi nauczycielami. Dziękuję wam za to.


    


    Dziękuję również:


    


    
      	Barbarze Brodsky iAaronowi, Pameli Kribbe iJeszui, Corbie Mitleid, atakże Staci Wells ijej duchowemu przewodnikowi, za to, że byliście moimi nauczycielami. Wasza mądrość imiłość przemawiają ze stronic tej książki. Bardzo wiele ofiarowaliście całemu światu. Czuję się zaszczycony, że mogłem zwami współpracować.

    


    


    
      	Liesel, miłości mojego życia, za uczucie, wsparcie iwglądy oraz za to, że wierzysz we mnie iw moją pracę. Dokonałem dobrego wyboru przed swoimi narodzinami. Chociaż jestem pisarzem, nigdy nie uda mi się wyrazić słowami, jak bardzo cię kocham.

    


    


    
      	Mojej siostrze Deborah, szwagrowi Jerry’emu iuroczym siostrzenicom – Sydney iRiley, za waszą miłość iwsparcie, jakiego udzielaliście mi podczas pisania tej książki oraz przez całe moje życie. Dziękuję, że zawsze przy mnie jesteście.

    


    


    
      	Debbie Mayo idoktorowi Gregowi Karchowi, za przeczytanie iskomentowanie niektórych rozdziałów. Wasze uwagi były nieocenione, aczytelnicy tej książki z pewnością odczują wasz uzdrawiający wkład. Dziękuję wam za troskę.

    


    


    
      	Deborah Bookin, za to, że pozwoliłaś mi napisać większą część tej książki wThe Crystal Bee (www.crystalbee.com) – miejscu pełnym słodyczy, ciepła iinspiracji. Jestem wdzięczny za wspólne spacery, posiłki iwspaniałe rozmowy.

    


    


    
      	Mojej kuzynce Emily Fleisher, za drobiazgową korektę oraz niezwykłą życzliwość i hojność.

    


    


    Podziękowania kieruję również do Sue Mann – za jej wnikliwą analizę edytorską, Jana Campa – za niezwykłą okładkę, oraz Jilla Ronsleya – za wspaniałą makietę wnętrza książki. Praca zwami, już po raz kolejny, przypominała współpracę zdrużyną gwiazd. Dziękuję Jaine Howard, najnowszemu członkowi naszego zespołu, oraz Ednie Van Baulen, za wspaniałe transkrypcje. Lisie Burroughs dziękuję za piękne fotografie na tylną okładkę tej książki.


    Dziękuję Ricie Curtis iSylvii Hayse za pomoc wupowszechnianiu moich książek oraz koncepcji planowania przedurodzeniowego na całym świecie. Rito, życzę ci mnóstwa radości zprzebywania na emeryturze. Będę za tobą tęsknił.


    Książka ta nie powstałaby bez wytężonej pracy wielu innych osób, które dzieliły się ze mną swoją wiedzą oraz udzielały mi wsparcia. Chciałbym wszczególności podziękować Johnowi Friedlanderowi, Bobowi iCynthii Dukesom, Jill Caro, Serenicie Meese, Omiri, Kathy Long, Joyce’owi Fricke’owi iJoshowi Mendelowi.


    Często powtarzam, że nie jestem jedynym autorem moich książek, ale członkiem zespołu, przebywającym wciele fizycznym. Dziękuję wszystkim istotom duchowym za to, że współpracują ze mną isię przeze mnie przejawiają. Książka ta jest zarówno moim, jak i waszym dziełem.




Prolog


„Miałam cztery lub pięć lat, gdy zaczęły się te koszmary. Czasem śniło mi się, że spada na mnie ogromny, czarny pająk. Jego podbrzusze otwierało się, by mnie pożreć, ajego szpony zaciskały się na mojej twarzy. Innym razem potężny rekin wypływał nagle spode mnie, szczerząc swoje lśniące, ostre jak brzytwa zęby, ajego paszcza przyjmowała postać straszliwej, czarnej otchłani, która chciała mnie pochłonąć. Śniło mi się też, że prastary, drapieżny ptak, z dziobem przypominającym nóż, pikuje zsufitu, aby zanurkować wmoim sercu. Nie zawsze w moich koszmarach pojawiały się zwierzęta. Czasem ściany sypialni kurczyły się lub zmroku wyłaniało się coś na kształt szponów. Zawsze jednak towarzyszyło mi poczucie, że czeka mnie śmierć.


    Budziłam się przerażona wśrodku nocy. Wiedziałam, że znajduję się wswojej sypialni, ale te potwory nie znikały – nadal je widziałam isłyszałam. Wciąż wydawało mi się, że tam są i zaraz mnie zabiją! Krzyczałam iszamotałam się zpościelą, aż wkońcu lądowałam na podłodze w ciemnym, pustym pokoju. Serce biło mi jak oszalałe inie mogłam nabrać powietrza.


    W świecie Harry’ego Pottera istota oimieniu Boggart opuszcza swoją kryjówkę, by przyjąć postać twoich największych lęków. Aby ją pokonać, musisz wyobrazić sobie obiekt, którego się obawiasz, wtaki sposób, który wydaje ci się zabawny lub niedorzeczny. Koszmary, które męczyły mnie przez kilkadziesiąt lat (a którym towarzyszyły przytłaczające napady depresji oraz obsesji), dziś wydają mi się absurdalne, niczym kiepski horror. Żałuję, że nie znałam technik Harry’ego Pottera, gdy byłam przerażoną, małą dziewczynką.


    Wielu ludzi wyobraża sobie, że celem oraz rezultatem prawdziwego uzdrowienia są intensywne momenty boskiej ekstazy, aotwarcie się na wieczność sprawi, że Wszechświat porwie ich wswój galaktyczny wir lub napełni ich głębokim spokojem iw ten sposób odkryją Boga. To nie tak. Takie chwile pojawiają się znienacka izwykle znikają wrównie szybki itajemniczy sposób. Przynoszą ze sobą przebudzenie, więc wszyscy pragniemy, by trwały jak najdłużej. Ze swojego doświadczenia wiem jednak, że żadna terapia, medytacja, wiedza ani praktyka nie pozwolą nam pozostać na szczycie już na zawsze.


    Prawdziwym celem inagrodą jest osiągnięcie takiego stanu, wktórym na co dzień (lub prawie codziennie) jesteśmy pogodni, radośni ientuzjastycznie nastawieni do życia. Dzień, w którym poczułam, że tego „dokonałam”, był tym samym dniem, wktórym uświadomiłam sobie, że od dawna nie miewam już koszmarów. Co ważniejsze, zauważyłam, że nie dokuczają mi depresja ani obsesje, nie czuję się atakowana ani bezradna. Stało się dla mnie jasne, że niczego już nie poszukuję. Znalazłam to, czego szukałam, iuczyniłam to swoim sposobem na życie. Teraz jestem niemal zawsze szczęśliwa – najczęściej bez żadnego konkretnego powodu.


    Moje życie stało się łatwiejsze iatrakcyjniejsze. Doceniam wszystkich ludzi, miejsca irzeczy, gdyż to właśnie dzięki nim nabrało ono kolorów. Wkońcu czuję się wolna iprzepełnia mnie radość. Do takiego właśnie uzdrowienia dochodzi, gdy podążasz zgodnie zplanem swojej duszy. Takie uzdrowienie jest możliwe – nie tylko dla mnie, lecz dla wszystkich.


    Dzięki niemu czuję się jak wniebie, będąc tu, na Ziemi”.


    — Mikaela Christi (Rozdział 7. Zaburzenia psychiczne)




 Przedmowa

    Jako dziecko byłem ofiarą przemocy emocjonalnej ze strony mojej matki. Zaplanowałem to jeszcze przed swoimi narodzinami.


    Pisząc, iż sam zaplanowałem to doświadczenie, mam na myśli to, że wykoncypowała je moja dusza. Nie jestem od niej oddzielony; ona zawiera wsobie moje ciało ienergię – całość mojej świadomości. Ajednak jest czymś więcej niż ja sam, podobnie jak słońce jest czymś więcej niż jego pojedynczy promień. Moja dusza, jak itwoja, jest rozległa, ekspansywna, nieograniczona oraz zawsze świadoma jedności ze wszystkimi innymi istotami. Wmiarę jak zdobywam wiedzę irozwijam się, coraz bardziej dostrajam się do swojej duszy, dzięki czemu może ona, za moim pośrednictwem, wyrażać swoją mądrość, miłość iradość. Moja itwoja dusza oraz, tak naprawdę, wszystkie inne dusze, są zbudowane zenergii bezwarunkowej miłości. Wiem, że to prawda, ponieważ – jak przeczytacie później – sam tego doświadczyłem.


    Moje największe wyzwania życiowe, łącznie zprzemocą, jakiej zaznałem jako dziecko, zostały zaplanowane na planie duchowym jeszcze przed moimi narodzinami, aby przyspieszyć mój rozwój. Jeśli jednak dusza jest miłością, dlaczego planuje takie przeżycia? To dobre pytanie – zadawałem je sobie przez całe życie. Poszukiwanie na nie odpowiedzi doprowadziło mnie do napisania tej książki.


    Doświadczyłem dotkliwej iskrajnej przemocy. Chociaż nie znęcano się nade mną bezustannie, przemoc stanowiła nieodłączną część mojego codziennego życia. Szczegóły nie są tutaj istotne. Najważniejsze jest zrozumienie, dlaczego iw jaki sposób dochodzi do takich sytuacji. Przez stulecia ludzkość rozwijała się poprzez cierpienie. Jeśli jednak chcemy wykroczyć poza ten schemat rozwoju, potrzebujemy głębszego zrozumienia.


    Ustalenia pomiędzy moją duszą aduszą mojej matki wynikały wdużej mierze z przeszłego wcielenia, kiedy to byłem kobietą, amoja obecna matka była moim synem. Moje małżeństwo nie należało do udanych. Wkońcu udało mi się je zakończyć izabrać ze sobą syna, ale moja decyzja oopuszczeniu męża doprowadziła nas do ubóstwa. Syn obwiniał mnie oto imiał do mnie ogromny żal. Umarłem we względnie młodym wieku – mój syn był już dorosły. Został jednak sam, pogrążony wbiedzie. Poczuł się przeze mnie opuszczony.


    Mój syn (a obecnie moja matka) aż do śmierci nie mógł poradzić sobie ze złością, jaką odczuwał wstosunku do mnie zpowodu ubóstwa oraz poczucia opuszczenia. Złość ta stała się częścią jego duszy, energią, która potrzebowała uzdrowienia. Kierując się miłością, moja dusza umożliwiła uzdrowienie tego gniewu wrelacji, wktórej nasze role (matki isyna) zostały odwrócone. Symbolizuje to intencję dusz do „odwrócenia” (uzdrowienia) gniewu. Najlepszą i najbardziej optymalną sytuacją sprzyjającą takiemu uzdrowieniu był najprawdopodobniej taki układ, wktórym mój syn zpoprzedniego wcielenia miał możliwość okazania mi swojego gniewu. Dlaczego? Ponieważ do głębokiego uzdrowienia dochodzi wtedy, gdy odczuwamy negatywną emocję, ale nie pozwalamy się jej ponieść. (Stłumienie polega na wyparciu „negatywnej” emocji ze świadomości. Mam jednak na myśli samo odczucie emocji, anie pozwolenie jej na to, by nami zawładnęła.) Gdyby mój syn zpoprzedniego wcielenia nie uzyskał pewnej władzy nade mną, mógłby nie mieć okazji do wyrażenia swojego gniewu. Taki był plan naszych dusz – plan, na który zgodziłem się, nim jeszcze przyszedłem na ten świat.


    Planując te doświadczenia, moja dusza kierowała się jeszcze innymi pobudkami. Przez co najmniej kilka swoich przeszłych wcieleń nie potrafiłem siebie kochać. Dusze uczą się poprzez przeciwieństwa – moja zdecydowała się na naukę miłości poprzez kontakt zagresywną matką. (Nasze dusze wiedziały, że dojdzie do przejawów przemocy, ale miały nadzieję na ostateczne uzdrowienie.) Na poziomie osobowości decyzja ta może wydawać się sprzeczna ze zdrowym rozsądkiem, anawet bezsensowna. Nasze dusze jednak często opracowują takie plany życiowe, dzięki którym zwrócimy uwagę na najbardziej istotne „problemy” inie będziemy wstanie już ich więcej ignorować. Pozorny brak miłości ze strony mojej matki (która tak naprawdę bardzo mnie kocha, podobnie jak ja ją) odzwierciedlał mój brak miłości do samego siebie. Wybierając syna zpoprzedniego wcielenia na matkę, moja dusza zmotywowała czy też zmusiła mnie do zrozumienia pewnej palącej potrzeby: „Naucz się kochać samego siebie”.


    Mój ojciec, który zmarł wczasie, gdy pisałem tę książkę, odgrywał istotną rolę wmoim planie życiowym. Chociaż szczerze mnie kochał (i nadal kocha) inie znęcał się nade mną, nie potrafił okazać mi wdzieciństwie uczucia, które mógłbym rozpoznać jako miłość. Na prośbę mojej duszy zgodził się nieustannie mnie krytykować oraz wyrażać zbyt surowe opinie na mój temat. Jego krytyka oraz brak czułości miały służyć mi wtaki sam sposób, jak agresja ze strony matki. Miały skierować mnie do własnego wnętrza, abym odkrył płomień miłości do samego siebie ipodsycał go przez całe swoje życie. Płomień ten, przypominający na początku bardzo małą, ledwo zauważalną iskrę, zczasem stawał się coraz jaśniejszy. Im więcej dowiaduję się na temat mojego planu życiowego, tym bardziej doceniam odwagę, jaką wykazałem się, podejmując takie, anie inne decyzje życiowe iprzejawiając gotowość do zmierzenia się zich konsekwencjami. Rozwijam szacunek oraz umacniam miłość do samego siebie.


    Co ciekawe – mój ojciec nie potrafił pojąć koncepcji planowania wcieleń, co zapewne było częścią naszych wspólnych ustaleń przedurodzeniowych. Niemniej jednak, wostatnich latach swojego życia, wobliczu nieuchronnej śmierci, udzielał mi ogromnego wsparcia wpodążaniu moją ścieżką życiową oraz wzwiązku zmoją twórczością pisarską. (Ponadto, obydwaj wyznaliśmy sobie, że się kochamy.) Na kilka tygodni przed jego powrotem do Ducha, zacząłem mu czytać fragmenty tej książki. Słuchał ich bardzo uważnie, apotem spoglądał na mnie imówił z rozbrajającą szczerością: „Nie mam pojęcia, oczym piszesz, ale to jest doskonałe!”. Nie mogłem powstrzymać śmiechu, ale byłem głęboko poruszony jego słowami. Po śmierci dołączył on do grupy istot duchowych, które pomogły mi napisać tę książkę – co wydaje mi się zarówno gestem wspaniałej miłości, jak iujmującej ironii.


    W swoich poprzednich wcieleniach nie potrafiłem uzyskać emocjonalnej niezależności, co także przyczyniło się do wyboru takiej, anie innej matki. Co to jest „emocjonalna niezależność”? Od Ducha dowiedziałem się, że oznacza ona uznanie siebie za główne źródło dobrego samopoczucia. Poprzez zaplanowanie mojego życia wtaki sposób, wjaki ja to zrobiłem, moja dusza doprowadziła do pojawienia się okoliczności, które zmusiły mnie do samostanowienia oswoim samopoczuciu. Podobnie jak miłość do samego siebie, tak i niezależność emocjonalna jest moją lekcją życiową, którą nadal staram się opanować.


    W swoich poprzednich wcieleniach czułem się bezradny. Wszystkie dusze natomiast pragną uzdrowić nasze błędne przekonania, także ite, które zaprzeczają ich prawdziwej naturze. One wiedzą, że drzemie wnich ogromna siła. Właśnie dlatego moja dusza zaplanowała, bym narodził się wtakiej rodzinie, która odzwierciedli przekonanie omojej bezsilności. Ztego powodu, zcałą mocą ujawniła przede mną problem, który domagał się uzdrowienia.


    Moim niestrudzonym towarzyszem wpoprzednich wcieleniach było również poczucie bezwartościowości. Warto zdać sobie jednak sprawę ztego, że dusze są iskrami Boskości, amy jesteśmy przejawami naszych dusz, więc także rozpalamy Boskość. Jak przeczytacie wdalszej części książki, odczucia iprzekonania związane zbezsilnością lub bezwartościowością są głównymi czynnikami motywującymi duszę do zaplanowania doświadczeń, które odzwierciedlą te aspekty jaźni. Takie odczucia iprzekonania są przeważnie, wdużej mierze (lub nawet całkowicie) nieuświadamiane. Dopiero doświadczenia życiowe ukazują nam je, dzięki czemu docierają one do naszej świadomości imogą zostać uzdrowione. Plany życiowe, które mają na celu rzucenie światła na kwestie bezsilności lub bezwartościowości, są często jednymi znajtrudniejszych, ponieważ zakładają naukę poprzez przeciwieństwa – uwzględniają przeżycie takich doświadczeń, jak przemoc wdzieciństwie, kazirodztwo czy gwałt.



    ***


    

    To już druga moja książka związana ztematyką przyczyn planowania określonych sytuacji życiowych przed narodzinami. Różni się ona od poprzedniej pod trzema względami.


    W pierwszej książce omawiałem planowanie samych trudnych wyzwań życiowych, aniniejsza książka obejmuje dwa dodatkowe zagadnienia – relacje ze zwierzętami oraz duchowe przebudzenie. Moi czytelnicy często pytają bowiem oplany powzięte wspólnie zich ukochanymi zwierzętami. Ajako że żyjemy wczasach, wktórym powszechnie mówi się oduchowym przebudzeniu, uznałem, że warto poruszyć także ten temat.


    Po drugie, książka ta obejmuje szerszy aspekt uzdrawiania. Nasze dusze nie chcą, byśmy tkwili uwięzieni wcierpieniu. Wprzypadku przeżycia traumy, niezależnie od tego, czy zostało to zaplanowane przed narodzeniem, czy też nie, dusza będzie dążyła do uzdrowienia ipróbowała nam wtym pomóc. Tak naprawdę uzdrowienie zależy od wielu czynników, zktórych najważniejszymi są wytrwałość izaradność. Dusza zawsze będzie nam towarzyszyć wtych zmaganiach izaprowadzi nas do celu. Nawet to, że udało wam się znaleźć tę książkę, świadczy owaszej otwartości na wskazówki duszy.


    Po trzecie, niniejsza książka zgłębia tematykę szczególnie trudnych, zaplanowanych przed narodzinami doświadczeń, takich jak gwałt. Świadomość, iż dusza wykoncypowała przeżycie takiego wydarzenia (w roli sprawcy lub ofiary), może wydawać się przerażająca itrudna do zaakceptowania. Nie chcę jednak nikogo straszyć, ale sprawić, by te aspekty planów życiowych przedostały się do świadomości zbiorowej. Wówczas będziemy mogli wspólnie uzdrowić swoje rany – ukryte wzorce bezwartościowości, bezsilności oraz gniewu – atym samym położyć kres gwałtom iinnym przejawom przemocy. Długo zastanawiałem się, czy poruszać te trudne tematy. Czułem się odpowiedzialny za to, czym dzielę się zczytelnikami. Ale zaprzeczanie temu, że Ziemia jest okrągła, nie sprawi, że stanie się ona płaska. Na podobnej zasadzie możemy negować fakt, że traumatyczne przeżycia, takie jak gwałt, często (chociaż zpewnością nie zawsze) zostają zaplanowane jeszcze przed naszymi narodzinami. Nie spowoduje to jednak, że takie plany znikną. One będą miały miejsce. Jeśli pragniemy stworzyć świat wolny od traum, musimy zodwagą iuczciwością przyjrzeć się przyczynom, które doprowadziły do zaplanowania przez nas takich doświadczeń, anastępnie je uzdrowić.


    Nie doświadczyłem gwałtu wobecnym wcieleniu, więc nie jestem świadom tego, jak wielkie cierpienie wywołuje. Jako osoba, nad którą znęcano się wdzieciństwie, wiem jednak, jak to jest czuć się bezradną ofiarą, imam silną motywację do rozwoju oraz uzdrowienia. Doświadczenia mojego dzieciństwa skierowały moją uwagę na to, czym powinienem się zająć iczego chce ode mnie moja dusza wtrakcie mojego obecnego wcielenia na Ziemi. Świadomość istnienia zjawiska planowania przedurodzeniowego nie tylko zwiększyła moją motywację do rozwoju oraz pomogła skoncentrować się na istotnych aspektach mojego życia, ale także nadała sens moim przeżyciom zdzieciństwa. Jestem głęboko przekonany, że żadne znich nie było przypadkowe. Wiem, że nie zostałem ukarany przez gniewnego Boga ani okrutny Wszechświat, ato, co się wydarzyło, służy ostatecznie mojemu najwyższemu dobru.


    W prologu przeczytaliście wypowiedź Mikaeli. Jej cierpienie było niewyobrażalne, a jednak doprowadziło ją do głębokiego zrozumienia samej siebie jako duszy. Gdy spytałem ją, co czuje po tym, co przeżyła, odpowiedziała: „Warto było przez to przejść, by dotrzeć tu, gdzie teraz jestem”.


    Doświadczenia zdzieciństwa budowały moją ścieżkę do uzdrowienia iprzebudzenia, podobnie jak choroba psychiczna Mikaeli. Zamiast traktować wszelkie wyzwania życiowe jako bezsensowne cierpienie, spójrzmy na nie zperspektywy duszy iuzdrówmy swoje głębokie rany, które to cierpienie wyzwalają. Niech wszelkie doświadczenia omówione na kartach tej książki oraz wyzwania, zktórymi wszyscy się zmierzamy, posłużą nam jako narzędzia do uzdrowienia, przebudzenia ioświecenia.





Wprowadzenie



    W niniejszej książce przedstawiam perspektywę, która okazała się dla mnie niezwykle pomocna iuzdrawiająca. Mam nadzieję, że podobnie będzie wwaszym przypadku. Jeśli czujecie, że proponowane przeze mnie podejście rezonuje zwami, oznacza to, iż stanowi ono również część waszej ścieżki duchowej. Rezonans ten może przejawić się intuicyjnym poczuciem, że przekazywane przeze mnie słowa są słuszne. Czym jest jednak to odczucie iskąd ono pochodzi?


    Jego źródłem jest dusza świadoma wszystkich naszych myśli, słów idziałań. Niektóre znich wydają się nam właściwe, inne nie. Te intuicyjne odczucia są bezpośrednimi wskazówkami od duszy. Ona jest tuż przy nas izagląda nam przez ramię, szepcząc: „Tak, to jest dobre” lub „Nie, to nie jest droga dla ciebie”. Ufajcie tym odczuciom. Starajcie się zwracać uwagę na to, czy zczymś harmonizujecie, czy też nie. Jeśli teraz, podczas czytania tej książki, nie macie takiego poczucia, odłóżcie ją na bok. Lecz jeśli słowa zapisane na jej kartach przemawiają do was, dopuśćcie do siebie możliwość, że to dusza was do niej doprowadziła. Proszę was, byście kontynuowali lekturę, nawet jeśli wasz umysł ztrudem akceptuje pogląd, że pewne (a być może nawet wszystkie) doświadczenia życiowe zostały przez was zaplanowane jeszcze przed narodzinami.


    Kurs cudów* naucza, że „właściwe postrzeganie wymaga dobrania odpowiedniego narzędzia”. Próby uchwycenia sensu książki, którą trzymasz wrękach, za pomocą umysłu przypominają usilne starania zmierzenia temperatury za pomocą wagi łazienkowej: to nie jest właściwe narzędzie. Co jest zatem odpowiednim instrumentem? To proste – jest nim serce, wyższa od umysłu forma intelektu. Nawet jeśli coś wydaje się wam nielogiczne ibezsensowne, możecie czuć, że jest prawdziwe. Zaufajcie temu odczuciu.


    Przeczytacie tutaj historie ludzi, którzy – podobnie jak wy – zaplanowali swoje życie przed narodzinami. Długo omawiałem znimi ich doświadczenia, anastępnie zgłębiałem ich plany życiowe zczterema niezwykle utalentowanymi osobami zajmującymi się mediumizmem oraz channelingami. Musiałem dostarczyć im niezbędnych informacji: imię i nazwisko danej osoby, jej datę urodzenia, imiona członków rodziny iinnych ludzi, których rolę uznali za wartą omówienia, atakże krótkiego opisu sytuacji życiowej, na której mieliśmy się skupić. Było to niezbędne, by medium lub channeler** mogli uzyskać dostęp do właściwych danych zKroniki Akaszy – niefizycznego zbioru wszelkich informacji na temat ziemskich wydarzeń, łącznie zplanowaniem przedurodzeniowym.


    Kronika Akaszy nie jest statyczna, niczym ziemska biblioteka, lecz stanowi żywy, dynamiczny twór reagujący na konkretne potrzeby lub intencje pytającego, jak również na określone okoliczności, wktórych zostało zadane pytanie. Każda osoba zajmująca się mediumizmem lub channelingami uzyskuje informacje od Ducha wodrębny, wyjątkowy sposób; dlatego też poszczególne media docierają do różnych aspektów zaplanowanego przez daną osobę wcielenia. Ztego powodu większość ludzi, których historie opisuję wtej książce, odbyła sesje z kilkoma takimi mediami. Uzyskaliśmy dzięki temu pełniejszy ibogatszy wgląd wprzyczyny zaplanowania określonych doświadczeń przed narodzinami.


    Na początku każdej sesji najczęściej zadaję Duchowi kluczowe pytanie: „Czy to doświadczenie zostało zaplanowane przed narodzinami, ajeśli tak, to dlaczego?”. Dalsza dyskusja izgłębianie zagadnienia zależą od odpowiedzi na nie. Wwiększości przypadków uzyskałem od zainteresowanych pozwolenie na pytanie, wich imieniu, oróżne kwestie. Indywidualne wywiady oraz sesje zmediami ichannelerami zostały zaprezentowane wpostaci dialogów lub dłuższych wypowiedzi.


    Zarówno wtedy, gdy przytaczam wtej książce rozmowy zDuchem, jak iinne dialogi, posługuję się takimi terminami, jak: wyższy iniższy, dobry izły oraz pozytywny i negatywny. Mają one na celu odzwierciedlenie izobrazowanie ludzkiej perspektywy, ale nie służą ocenianiu. Dusza nie ocenia, nie klasyfikuje ani nie postrzega Wszechświata w sposób hierarchiczny. Jest świadoma, że wszystko jest Jednością.


    Od momentu narodzin mamy wolną wolę iw dowolnej chwili możemy odstąpić od poczynionych przed narodzeniem planów. Wszyscy to czasem robimy, stwarzając tym samym (czyli przyciągając wibracyjnie) doświadczenia, które wydawały się mało prawdopodobne przed naszymi narodzinami. Czytając zamieszczone tutaj historie, możecie zadawać sobie pytania, czy zaplanowaliście określone przeżycia. Bardzo pomocnym pytaniem jest: „Jeśli zaplanowałem to doświadczenie przed narodzeniem, dlaczego to zrobiłem?”. Zadanie sobie tego pytania pozwoli wam wykorzystać daną sytuację życiową do własnego rozwoju, na którym z pewnością wam zależało, jeśli faktycznie wykoncypowaliście swoje doznania. Rozwój jest ważniejszy niż fakt, czy dane doświadczenie naprawdę zostało zaplanowane.


    Aby uchwycić sens historii przedstawionych wdalszej części tej książki – atym samym zrozumieć swoje życie – musicie zdać sobie sprawę ztego, że Wszechświat jest energią wibracyjną ookreślonej częstotliwości. Każda osoba, zwierzę, roślina, obiekt, słowo, myśl, odczucie, przekonanie (świadome inieświadome) oraz działanie mają swoją wyjątkową wibrację. Spożywane przez was pokarmy oraz noszone ubrania wibrują na określonych częstotliwościach. Samochód również ma swoją określoną wibrację. Jeśli przemalujecie go na inny kolor, wtedy jego wibracja ulegnie zmianie. We Wszechświecie opartym na wibracjach podobne przyciąga podobne. Innymi słowy, wibracje waszych słów, myśli, odczuć, przekonań idziałań przyciągają pasujące do nich doświadczenia. Takie powiedzenia, jak: „Wszystko idzie jak zpłatka” i„Nieszczęścia chodzą parami” odzwierciedlają intuicyjne rozumienie tej zasady. Gdy jesteśmy szczęśliwi lub nieszczęśliwi, przyciągamy do siebie doświadczenia otej samej wibracji, które utwierdzają nas wnaszym szczęściu lub nieszczęściu. Wibracje odgrywają istotną rolę zarówno wplanowaniu wcielenia przed narodzinami, jak iw jego uzdrawianiu. Zagadnienie to omówię wdalszej części książki.


    Być może odczuwacie pokusę, by od razu przejść do rozdziałów, które bezpośrednio was dotyczą. Zyskacie jednak pełniejsze igłębsze zrozumienie, jeśli przeczytacie wszystkie historie po kolei. Różnego rodzaju doświadczenia często zostają zaplanowane ztych samych powodów, dlatego też, czytając historie innych ludzi, które pozornie różnią się od waszych, możecie zyskać głębszy wgląd wto, co sami przeżywacie.


    Niektóre przedstawione tu doświadczenia są bardzo dramatyczne. Jeśli przeżyliście coś równie trudnego, proszę was, byście poprosili otowarzystwo kogoś wam bliskiego na czas lektury. Na kartach tej książki staram się udzielić wam pełnego miłości wsparcia wkroczeniu po duchowej ścieżce, ale nic nie zastąpi opieki zaufanej osoby. Przed swoim narodzeniem bardzo mądrze irozważnie wybraliśmy swoich bliskich. Zaplanowaliśmy, zkim odbędziemy wspólną życiową podróż. Zachęcam was zatem do wyciągnięcia ręki po pomoc ku osobie najbliższej waszemu sercu ipoproszenia ją owspólne przejście przez ten proces.


    To również może być częścią waszego życiowego planu.



    Przewodnicy



    Osoby, które podzieliły się ze mną swoimi historiami, to: Marcia, Carolyn, Rebecca, Beverly. Niezbędnych wskazówek iporad udzielili natomiast media ichennelerzy: Barbara Brodsky, Pamela Kribbe, Corbie Mitleid, Staci Wells.


    ***


    Już wchwili, gdy sięgnęliście po tę książkę, wkroczyliście na ścieżkę, która oświetli wasze życie oraz nada mu głębszy sens. Przed rozpoczęciem tej przygody zapewne zastanawiacie się, kim są wasi przewodnicy, co jest jak najbardziej zrozumiałe. To mądre iprzepełnione miłością osoby zajmujące się mediumizmem oraz channelingiem, atakże istoty duchowe, zktórymi miałem zaszczyt współpracować iod których wiele się nauczyłem. Ponieważ książka ta koncentruje się głównie na planowaniu trudnych doświadczeń przed narodzinami, oni sami otwarcie iszczerze mówią oswoich wyzwaniach życiowych.


    Barbara Brodsky


    „W 1972 roku, po urodzeniu pierwszego ztrójki moich dzieci, straciłam słuch. Było to traumatyczne doświadczenie – wyobraźcie sobie, że nie jesteście wstanie usłyszeć śmiechu ani płaczu swojego nowo narodzonego dziecka! Dla mojego męża również było to ciężkie przeżycie, trudno nam było się porozumiewać. Ale zarówno przez niego, jak imoich przyjaciół czułam się kochana. Wciąż też wykładałam rzeźbę na miejscowej uczelni. Nadal więc, pod wieloma względami, prowadziłam bogate iradosne życie. Ajednak czułam się odcięta od świata. Żyłam wkoszmarze izolacji. Zadawałam sobie pytanie: „Dlaczego ja?”. Zastanawiałam się, czy zostałam ukarana, czy Bóg mnie opuścił. Wkońcu, przepełniona wielkim cierpieniem igniewem, zaczęłam błagać opomoc.


    Następnego ranka, jak każdego innego od ponad dwudziestu lat, medytowałam wpozycji siedzącej wsalonie. Nagle wyraźnie poczułam czyjąś obecność. Zauważyłam nawet twarz tej istoty przypominającej mężczyznę. Zastanawiałam się, czy to halucynacja, czy to się dzieje naprawdę, iobie możliwości wydały mi się równie przerażające. Od owej istoty biło tak jasne białe światło, że na początku musiałam odwracać głowę. Trudno było stwierdzić, czy ona je wytwarzała, czy nim promieniowała. Ale widziałam ją wyraźnie: miała przenikliwe, niebieskie oczy, wystające kości policzkowe iwysokie czoło, białe włosy oraz długą brodę sięgającą klatki piersiowej. Drżałam wjej obecności, ajednocześnie czułam płynącą od niej głęboką miłość, tak mi znaną, choć niepodobną do niczego, czego zaznałam wtym wcieleniu. Jej obecność podziałała na mnie uspokajająco. Powoli wzbierała we mnie radość, aż mój lęk całkowicie zniknął.


    Nie twierdzę, że było to dla mnie zwyczajne doświadczenie. Po chwili poszłam do kuchni, by napić się herbaty. Gdy wróciłam, mężczyzna wciąż tam stał. Nadal zastanawiałam się, czy to nie halucynacja. Za każdym razem, gdy na niego spoglądałam, miałam wrażenie, że cierpliwie czeka, aż będę gotowa. Emanowały zniego moc, ajednocześnie głęboki spokój. Nie bałam się go, czułam przepływ ogromnej miłości. Towarzyszyło mi także poczucie łagodności iwięzi zjakiejś bliżej nieokreślonej przeszłości, abiałe światło działało na mnie kojąco, niczym świecąca wciemności latarnia.


    Medytowałam wjego obecności przed dwa dni, nim ośmieliłam się odezwać. Wkońcu zapytałam go, kim jest. Odpowiedział krótko, że jest moim nauczycielem.


    


    Barbara: Dlaczego się tu pojawiłeś?


    


    Aaron: Jesteś gotowa. Uczysz się rozpoznawać reakcje, które tworzą karmę. Jesteś w stanie wysłuchać tych słów bez udziału ego tworzącego karmę. Uważaj na ego. Nie pozwól mu zablokować swojej otwartości.


    


    Barbara: Od czego zaczniemy?


    


    Aaron: Cierpisz. Zacznijmy od wspólnego zbadania przyczyn twojego cierpienia oraz znalezienia sposobu na jego zakończenie.


    


    Barbara: Czy ono kiedykolwiek się kończy?


    


    Aaron: Tak. Zcałą pewnością tak.


    


    Barbara: Wmomencie śmierci?


    


    Aaron: Myślisz, że przekroczenie bramy śmierci zmieni twój sposób doświadczania? Cierpienie kończy się, gdy odkrywasz, kim jesteś, izdajesz sobie sprawę zcałości istnienia. Nie „twojego” istnienia, lecz Istnienia. Następnie przestajesz wierzyć w ograniczoną tożsamość, wjaźń jako odrębną całość. Nie zaprzeczam istnieniu jaźni o imieniu Barbara, ale nie jest ona tym, czym myślisz, że jest. Ludzie uznają jaźń za zbiór formy, uczuć, myśli, spostrzeżeń iświadomości. Ale to wszystko istnieje jedynie na powierzchni. Gdy tworzysz odrębną tożsamość, pragniesz, by twoje ciało, twoje myśli i świadomość były inne. Pojawia się cierpienie. Ale nie spieszmy się zbytnio. Mamy wystarczająco dużo czasu na wspólne wykonanie tej pracy. Przygotujmy solidne fundamenty, nim zaczniemy budować wyższe piętra.


    


    Potem udzielił mi więcej informacji na temat tego, nad czym powinnam pracować. Następnie wykonał krok do tyłu iznów doświadczyłam tego świetlistego, wszechogarniającego światła. Płakałam.


    


    Aaron: Nie musisz być taka poważna. Raduj się.

  


    Po tym spotkaniu, za każdym razem, gdy zasiadałam do medytacji, pojawiał się przy mnie Aaron, cierpliwie czekając, aż rozprawię się ze swoimi lękami. Siadał naprzeciwko mnie, czułam jego obecność. Wiedziałam, że przyjęcie jego nauk wymaga ode mnie głębokiego zaangażowania. Musiałam być ze sobą szczera iwziąć za siebie pełną odpowiedzialność.


    Chciałam czerpać zjego nauk iwykroczyć poza swoje cierpienie, ale bardzo się bałam. Nie Aarona, lecz zmian, które miały nastąpić wmomencie, gdy zaakceptuję rzeczywistość ijego nauki. Nie byłam pewna, czy jestem gotowa na to, by wypuścić wszystkie żale, złość ilęk, które wsobie trzymałam. Czułam się jak małe, zalęknione dziecko, które chciałoby pogłaskać ogromnego psa, ale się boi.


    Nigdy nie odczułam żadnej presji ze strony Aarona. Dał mi tyle czasu iprzestrzeni, ile potrzebowałam. To sprawiło, że zkażdym dniem coraz bardziej mu ufałam. Każdy postawiony przeze mnie krok był bowiem tylko iwyłącznie moim wyborem, dokonanym we właściwym dla mnie czasie.


    Aaron zapewniał mnie także, że niczego nie muszę się wyzbywać. Wtedy jeszcze tego nie rozumiałam.


    – Otwórz się na prawdę, którą budują twoja wrodzona życzliwość, dobroć i współczucie, awtedy te stare wzorce [emocje] same odejdą – mówił. – Nie pozostanie nic, co mogłoby je podtrzymywać.


    Emanował niesamowicie silnym uczuciem miłującej akceptacji. Wszystko, co mówił, przepełnione było mądrością idoprowadzało mnie do nowych wglądów. Nie miałam nic do stracenia – zaufałam mu ipozwoliłam się prowadzić.


    Tak właśnie poznałam Aarona irozpoczęłam podróż, która odmieniła moje życie imnie uzdrowiła. Była także istotna dla mojego męża inaszej relacji. Teraz, po czterdziestu czterech latach małżeństwa, wspominamy nasze dawne problemy ze śmiechem iz rozrzewnieniem, mimo że nagromadzone przez te wszystkie lata gniew idezorientacja, powstałe na skutek mojej głuchoty, były dla nas bardzo bolesne.


    Pewnego razu moi przyjaciele zapytali mnie, czy także mogą porozmawiać zAaronem. Zgodziłam się, ale nie wiedziałam, jak miałaby taka rozmowa przebiegać. Aaron poprosił mnie, bym powtarzała na głos to, co od niego usłyszę. Wtedy ktoś zauważył:


    – To jest channeling.


    – Co to jest channeling? – zapytałam.


    Na początku było to trudne, ponieważ musiałam uważać na to, by moje ego i własne przekonania nie zakłócały przekazu Aarona. Zczasem zyskałam większą wprawę i coraz więcej ludzi zaczęło zgłaszać się do mnie po wskazówki. Miałam poczucie, że spełniam tym swoją powinność.


    Ludzie prosili mnie również, bym opowiedziała im otechnikach medytacyjnych, których nauczył mnie Aaron. Przez dwadzieścia lat praktykowałam medytację vipassana (rodzaj medytacji, która polega na obserwacji myśli, odczuć iwrażeń fizycznych). Aaron pomógł mi zgłębić tę praktykę inauczyć jej innych. Ta forma medytacji jest głównym punktem jego nauki. Pozwala głębiej zakorzenić się wteraźniejszości, stać się świadkiem swojego życia, zamiast nieustannie się znim zmagać. Po wielu latach wykonywania pracy rzeźbiarskiej, zapragnęłam poświęcić się wpełni tej nowej dziedzinie.


    Wkrótce potem jedna zwielu osób, które zgłaszały się do mnie na medytację isesje z Aaronem, zasugerowała mi stworzenie organizacji non profit, wspierającej moją pracę. Wten sposób powstało Deep Spring Center for Meditation and Spiritual Inquiry. Działamy już od ponad dwudziestu lat – prowadzimy zajęcia iorganizujemy wyjazdy oraz pomoc społeczną w hospicjach iwięzieniach.


    Z ogromną radością przyglądałam się, jak moi trzej synowie dorastali z Aaronem, który z czasem stał się członkiem naszej rodziny. Mogłam obserwować, jak oswajają się z rzeczywistością duchową. Dzielenie się naukami Aarona zinnymi oraz pomaganie ludziom również przynosi mi olbrzymią satysfakcję. Wszyscy zadają te same pytanie: «Kim jestem? Dlaczego tu jestem? Jak mam wykonać pracę, dla której tu przyszedłem? Dlaczego jest tutaj tyle cierpienia?». Wkońcu zrozumiałam, że realizuję plan swojej duszy”.




  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej.




				
				
					*  Dr Helen Schucman, Wydawnictwo Centrum, 2007 – przyp. red.

				

				
					**  Osoba odbierająca przekazy – channelingi – od innej formy świadomości – przyp. tłum. 
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